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ROK SZEŚĆDZIESIĄTY SZÓSTY. 


Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Warszawskiego codziennie od godziny 8-ej rano do 8-ej 
wieczorem, w niedziele i święta od godziny 10-ej rano do 1-ej w południe. 
Wschód księżyca o godzinie 


Zachód 


52. | 


W niedziele i święta 


Dnia (29 marca) 10 kwietnia 1885 r 


CENA OGŁOSZEŃ: 
Reklamy: za jeden wiersz 


R: piorwszy raz 25 kop., każdy ny- 
kj stępny raz 20 kop. 
ya Nekrołogja: za jeden wiersz 
ę SN: 15 kop. 
U KA RA Zwyczaj: ` małe ogłosze 


niaw zumerac! w... innych, zwy- 
jątkiem nie sic ~ ca i świątecze 
nych, zami, szcza 6 nie będą. 
Ogłosztaia do Kuryera przyj: 
muj +akze Biuro Ogłoszeń Rajch- 
mana i. Frendiera, ulica. Sena 
torska nr 18. 
rdiusza i Walerjana. — 


Czwartek: Anastazji i Bazylisy. 
Piatek; 7-14 Bol. N. M. P. i Lamberta * 


wtorkowem komisji izby panów, w sposób następu- świadczenia, jakie złożyłem w komisji w dniu 30-ym 


JĄący : 

„Na posiedzeniu komisji z d. 30go z. m. jeden 
członków tejże (biskup Kopp) oznajmił, że uchwa- 
ły komisyjne, jeżeli przyjęte zostaną jego poprawki, 
uważane będą przez Kurję rzymską za pocieszający 
krok naprzód: w rozwoju stosunków kościelno-poli- 
tycznych. Natomiast nie zgodziła się Kurja na 
uznanie zasady uwiadamiania władzy świeckiej o 


| nominacjach duchownych (Anzeigep/licht), godząe 


| 


t 


| 


się tylko na jednorazowe zastosowanie tej zasa- 
dy przy obsadzaniu obecnie wakujących probostw 
w razie, jeżeli istotnie wydaną zostanie obecna usta- 
wa na podstawie uchwał komisji i rzeczonych po- 
prawek. 

„Wiadomość ta, wskutek otrzymanych przez rząd 
królewski informacyj, uważaną jest przezeń za zgo- 
dną z prawdą. Aby zasięgnąć dokładniejszych wia- 
domości o stanowisku, jakie Kurja papieska zajmu- 
je wobec projektu ustawy, będącego przedmiotem 
obrad komisji, powołanym zostął do Berlina poseł 
królewski przy Watykanie. i 

„Z oświadczenia jego wypływa, że jeżeli uchwały 
komisji, wraz z wniesionemi przez biskupa Koppa w 
dniu 26-ym z. m. poprawkawi, zostaną zamienione 
w ustawę, papież skłonnym okaże się zaopatrzyć- 
biskupów w instrukcje, odpowiadające zasadzie An- 
zeigepflichiu, przy nastąpić mających mianowaniach 
na wakujące probostwa i ustępstwo to rozciągnie na; 
przyszłe nominacje, skoro pokój religijny, jak to Je- 
go Świątobliwość przypuszcza, zostanie przywróco- 


lewski będzie mógł wyłożyć każdorazowo powódy 
swojego oporu przeciw mianowaniu danej jednostki, 
jeżeli uważać będzie, iż nominacja ta, wskutek wa- 
żnych, a dowiedzionych faktów, nie zgadza się z in- 
teresem porządku publicznego. 

„Co do stanowiska, jakie rząd królewski wobee 


kazał Wulfa powiesić, wszyscy byli bij zabij na nie- | 
go. Nikt tego nie wiedział, dlaczego żydzi, którzy, 
jak się zdawało, uczciwym handlem się zajmowali, 
tak bardzo się ujmują za hersztem opryszków; ale 
nareszcie i nie bardzo się temu dziwiono, boć to ca- 
łemu światu wiadomo, jak żydzi zawsze ze sobą 
trzymają. 


z tego zbiegowiska wydobył a Murzę taki schwyco- 
no i jak kota w worze obito. 

Abraham. wniósł o to skargę do Fołubowskiego, 
który tam niby miał jurysdykcję; z1e Hołubowski 
R śledztwo prowadził, bo też i żydzi mu odra- 
dzili, mówiąc: a za kim to się jegomość ujmujesz? ten 
niby Murza to butel tego kata Kitaja! 

Hołubowski już sam nie wiedział, jak ma się za- 
chować, bo trudno żydom dopuszczać takiej swawo- 
li, lecz z drugiej strony nie bardzo mu się chciało 
ich za Marzę, albo i za Szumiłę turbować; aż wresz- 
cie posłał po Mleczka, aby nie bawiąc przyjeżdżał, 
bo chce się go w. ważnych sprawach poradzić. Jużei 
w zastępstwie Rafała przy nim tam było dominium, | 
ale Mleczko sam miał policję i siłę zbrojną na utrzy- 
manie porządku. Zresztą delikatna to była sprawa, i 
bo Mleczko był pod komendą Abrahama, a tu wła- 
śnie o Abrahamowych ludzi chodziło. [594 

Zrozumiał to Mleczko, taki lis chytryi zapewn 
dlatego się z przyjązdem ociągał, tak, że Hołubowski 


z. m., tudzież przy innych sposobnościach. Rząd 
królewski zdecyduje się wtedy dopiero na stanowcze 
ocenienie takowych, jeżeli z obrad obu izb sejmo- 
wych będzie mógł wywnioskować, jaki wpływ na 
polityczne położenie i na stosunek większości obu 
izb do rządu mogłyby wywrzeć postanowienia, które 
rząd zaleciłby. swojemu monarsze. 

„Aby zgodę króla i obu izb sejmowych utorować, 
upoważnił król ministerjaum do wniesienia niniejsze- 
go projektu. Zmiana w stanowisku przez rząd zaję- 
tem może nastąpić tylko na podstawie nowego upo- 
wążnienia, jakie król dałby rządowi. Rząd zaś nie 
sądzi, aby już teraz powinien domagać się ponownej 
najwyższej decyzji, a mianowicie tak długo, dopóki 
nie da się obliczyć, jaki kształt pierwotnemu proje- 
ktowi nadadzą uchwały i porozumienia obu izb. r 

„Rząd królewski zastosuje wnioski swoje uprasza- v 
jące króla o nową decyzję, do zdania wyrażonego 
przez większość obu izb sejmowych i dlatego nie. 
widzi się powołanym do wynurzania już teraz w fos- » 
mie urzędowej swych zapatrywań.” ; 

„Zdaje nam się, że dążnością rzeczywistą tych sta- 
rannie mgłą przysłoniętych oświadczeń jest chęć: 
wy wnioskowania, czy p. Windthorst i jego potężna 
frakcja, po przyjęciu wniesionego obecnie 'prawa, 
uważać się będą za zadowolonych i opuszczą szere- 
gi nieprzejednanej opozycji. 2 

W każdym razie z mowy ministra Gosslera wyni- `’ 
ka, że zasiągnięcie u króla pozwolenia na dalsze 
ustępstwa, nie jest przez rząd z góry wykluczonem. 

„ Ostatnie wiadomości z Berlina stawiają bardzo po- ` 
myślne horoskopy rozwiązaniu pytania. Ks. Bis- 
mark zgadza się na tymczasowe zastosowanie An- 
zeigepflichiu do nominacyj, które na podstawie obet- 
nego projektu ustawy nastąpić będą mogły w osie- 
roconych oddawna parafjach. A co do reszty—aprćs 
nous le déluge. 


X. 


musiał jeszcze raz posyłać po niego; aż wreszcio 
przyjechał w samą wigilję Bożego Narodzenia, ale 
nie zajechał .do zamku, tylko do Mruczychy, nibyto 
na barszcz rybny i kutię. IA 80 

Hołubowski rad nie rad, musiał pójść do Mruczy- 
chy na'wilję, w czem trochę ubliżył swojej godności, . 
ale niebawem o tem zapomniał, bo zastał tam Mru- ` 
ka, a tak we trójkę, wypiwszy jedną flachę wina i 
drugą, rozweselili się z sobą. Mruczycha siedziała 
sobie z daleka, Pietraszek z Rybką na przypiecku, a 
oni gawędzili ze sobą przy stole, od czasu do czasu 
zniżając głos i szepcąc sobie to i owo do ucha. 

Hołubowski i Mruk, pomimo że już trochę podpili, 
przecie jakoś byli zafrasowani, tylko Mleczko był 
dobrej myśli, jak zawsze i mówił głośno do Hołu- 
bowskiego: 

— A ty stary, a głupi! Co ty się masz mieszać w 
zbiegowiska żydowskie? Czy ludzie Abrahamowi to 
twoi poddani? Co tobie do tego, że żydzi Murzy wy- 
garbowali skórę, a choćby też i kości połamali sa- 
memu Szumile? Czy chcesz, ażeby Abraham już się 
tu wcale rozpanoszył jak basza turecki? Niechaj wie, 
Że tu się trawa nie zazieleni dla niego. Co się robi, to 
dobrze się robi—a ty połóż uszy po sobiei nie mie- 
szaj się do niczego. ei i 

— Ba!—rzecze Hołubowski—dobrze tobie być zu- 
chem. Ty masz armaty i możesz się przed nim obro- 
nić! Ale ja jestem jemu wydany na pastwę 'z krete- 
sem. Przeciwko pańskiemu bratu nie mogę się bu- 
rzyć. Znasz przecie Rafała. Nie bardzo on rozkocha- 
ny w Abrahamie, ale honor familji u niego przed 
wszystkiem. Dałby on mi dobrego łupnia, a możeby 
i napędził na starość, kiedyby się dowiedział, żem 
jego rodzonemu ubliżył. Jeszcze i nie wiem, co się 
dzieje z Rafałem. Nuż ścięty, jak mówią, to i Abra- 
ham będzie po nim dziedziczył. 
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WIADOMOSCI BIEŻĄCE. 


= Ponieważ z raportów komisyj sanitarnych oka- 
zalo się, iż chedery, czyli izby szkolne, pod wielu 
względami nie odpowiadają warunkom hygjeniczny m, 
przeto zostaną wydame następujęce przepisy, nad 
wypełnieniem których mają ezuwać organa policyj- 
ne: 1) izba szkolna powinna być tak wielką, aby 
dla jednego dziecka wypadało co najmniej 120 stóp 
sześciennych powietrza; 2) łokal ten nie może się 
mieścić w sasiedztwie miejse ustępowych, śmietni- 
ków, w ciasnych podwórkach i na poddaszach; 3) 
izba szkolna winna być zaopatrzoną w wentylator, 
należycie ogrzewana, a podłoga co tydzień mytą; 4) 
w lokalu chederowy1a nie wolno nikomu sypiać, a 
tembardziej prowadzić jakiegoś warsztatu lub ku- 
chni. 


= Dokonana niedawno przez władzę prokurator- 
ską rewizja u osób, eo do których istniały podejrze- 
nia, że pełnią funkeje ajentów zagranicznych towa- 
rzystw asekuracyjnych, nie posiadających koncesji 
'na państwo rosyjskie, zwróciła uwagę na inną je- 
"szcze sprawę. Powstało mianowicie pytanie, czy mo- 
żma zawierać umowy asekuracyjne z towarzystwem 
takiem jak New-York, które wniosło już podanie o 
udzielenie mu koncesji, ale koncesję tę otrzymało 
warunkowo. Kwestję tę poruszyło specjalne rosyj- 
"skie czasopismo asekuracyjne Russkij wiestnik stra- 
chowania i odpowiada na nia w następny sposób: 
. „Ponioważ towarzystwu New-York pomiędzy innemi 
i warunkami, od których wypełnienia zależy udziele- 
(nie mu prawa prowadzenia operacyj asekuracyj- 
‘nych, poletono opracować prawidła ubezpieczeń ma- 
jących obowiązywać w Cesarstwie rosyjskiem i 
(przedstawić je do zatwierdzenia właściwemu ministe- 
‘jum a zatwierdzenie to jeszcze nie nastąpiło, więc 
też towarzystwo nie ma jeszcze prawa do przyjmo- 
wania ubezpieczeń. Rzecz jasna, powiada przyto- 
zone powyżej pismo, że dopiero po takiem zatwier- 
dzeniu rzeczonych prawideł, zwanych w specjalnie 
'asekuracyjnym języku „warunkami polisowemi”, to- 
warzystwo New-York będzie mogło uważać swoje 
istnienie w Rosji za zupełnie dozwolone, a działal- 
mość swoją w zakresie asekuracji za zupełnie upra- 
wnioną. ” | | 
= Ordynaterem oddziału chirurgicznego w szpi- 
talu praskim, wskutek odbytego konkursu, został 
mianowany dr Jawdyński. 


= Dziś w Towarzystwie ogrodniczem, o godzinie 
7-ej wieczorem, dr Szokalski mięć będzie pogadankę 
o kartoflach. 


== Ze sztuki. 

* Kościół wilanowski w niedługim czasie otrzyma 
powa ozdobę przez ustawienie w wielkim ołtarzu 
trzech nowych alegorycznych figur, przedstawiają- 
cych Wiarę, Nadzieję i Miłość, a wykutychz marmu- 
ru kararyjskiego przez Syrewicza. 

Nowa ozdoba stanowić będzie uzupełnienie, czyli 


— Ale gdzie citam ścięty! — zawołał Mlecz- 
ko—wszystko to kłamstwo. Ot! i w to się nie mie- 
szaj a czekaj powrotu Rafała, 

Zaczem się zwrócił do Mruka i spytał: 

— No, a eotam w Zahoczewiu? 

— Ot, ©0!—rzekl Mruk, nachylająe się ku niemu 
i mówiąc szeptem— byłem tam, kiedym listy otrzymał 
od kasztelanowej. Abraham siedział jak król za sto- 
łem, łeb zadarł, a oczy przymrużał, Borowskiego, 
jak siyszę, ma juź dawno w kieszeni, matka głapia 
patrzy w niego, jak w obraz, a córka i oczu nie może 
oderwać od niego. Wiedziałem już o tem zaraz, jak 
tylko słuchy mnie doszły, że do Zaboczewia zaje- 
dzie, Bo co to? Jeszcze mu się wąs był nie zasiał, 
kiedy, bodajże go jasne pioruny zabiły! rozdziawił 
gębę na samą kasztelanowę i prawdę mówiąc, Bóg 
wie, coby byżo się stało... to to tam taka młoda pa- 
nieuka ani na jeden ząb mu nie wystarczy. Właśnie 
jak gdyby mysz się chciała bronić kotowi, zwłaszcza 
że, jak mi się widzi, nawet i bronić się nie chce. Już 
to tam pono na to niema ratunku i jeżeli ksiądz 
kantor co nie poradzi... 

+  — No, a kiedyż tam ksiądz kantor nareszcie przy: 
jedzie?—zapytał Mleczko, 

— Dziś jest na wilji na zamku Leśkim—odpowie- 
dział mu Mruk—może więc jeszcze dziś w nocy przy- 
jedzie, zwłaszcza, jeżeli jutro zechce sam celebrować 
w pościele. 

m Ja mam wielką ufność w rozum księdza kanto- 
ra—rzekł Mleczko—ale w niektórych piirini ży- 
RAE A sztuezniejgi, 

SR x May zaa: te słowa, coś zapukało 
ciemna na dworze, N Ppt a sobie, bo to noc była 


w chwilkę potem wprowadził i a do świetlicy, 
ciąg nastapi), 


KURJE 


wykończenie podług projektu, wielkiego ołtarza tej 
pięknej i w właściwym stylu wystawionej świątyni, 
=— W sprawie pomnika. 

Do licznych głosów w sprawie pomnika Miekie- 
„wieza przybyło wydane świeżo w Krakowie kilko- 
kartkowe pisemko p. Chryzostoma Ładziea, nowo- 
grodzianina, p. n. „Za pozwoleniem”. 

Autor uważa, że rzeźba nie jest zdolną wyrazić 
tego wszystkiego, cobyśmy: w pomniku wyrażonem 
mieć chcieli, radzi więc usypanie kopca. 

Myśl ta bodaj czy nie była juź podawaną, a przy- 
najmniej nadsyłali nam ją nieraz nasi okolicznościo- 
wi korespondenci, którym odpowiadaliśmy, że ko- 
piec jest pomnikiem, którego znaczenie powinno być 
zrozumiałe dla całego ludu i musi się dać wyjaśnić 
w jednem słowie. 

Można więc sypać kopce wielkim królom i wo- 
dzom, bo kto był król lub wódz zrozumie każdy, ale 
większość ludu długo jeszcze nie będzie rozumiała 
dokładnie znaczenia wyrazów: poeta, wieszcz, pie- 
śniarz i t. p. 

Projekt p. Ładzica należy zatem zarejestrować i 
złożyć ad acta na wieczną rzeczy pamiątkę. 


zz Kasy oszczędności przy banku państwa. 

Zapowiadane instytucje tego rodzaju ostwarte zo- 
staną w dniu 13-ym kwietnia. 

Tymezasowo otwarte będą dwa oddziały. 

Jeden z nich mieścić się będzie przy ulicy Chło- 
drej w domu W. Boyena pod nr 50-tym; drugi zaś 
na Pradze przy uliey Targowej w domu W. Dzierża- 
nowskiego pod nr 150-ym. 

Zarządzającym w oddziale praskim mianowany 
został p. Aleksander Mroczkowski, kontrolerem zaś 
p. Tarszani; w oddziale zaś przy ulicy Chłodnej za- 
rządzającym p. Michał Bóhm, kontrolerem p. Oskar 
Rozwadowski. 


= Z Wisły. 
Stan wody na Wiśle wynosił w dniu wczorajszym 


„stóp 11 cali 7, 


Woda zwolna, lecz nieustannie opada. 

Pod Saską Kępą poczynają ukazywać się pia- 
szczyste ławy. , 

= Echo z zamieci. 

P. L., mieszkaniec Warszawy, podczas marcowej 
zamieci został zatrzymany na jednej ze stacyj kole- 
jowych przez dwie doby. 

Pasażer udał się do zarządu kolei z żądaniem 
zwrotu strdtonych korzyści, w kwocie rs. 150. 

Ponieważ kolej nie zaspokoiła tej pretensji, p. L. 
postanowił wytoczyć sprawę na drodze sądowej. 


= Artysta w kłopotach. 

P. M., autor „Albumu pięknych warszawianek”, 
od czasu układania zbioru doznaje nieprzyjemnych 
przejść i nieporozumień. 

Czytaliśmy sześć listów, których autorki żądają 
unieśmiertelnienia ich w albumie, 

Jedna z pretendentek zapewnia, iż „jest to jej po- 
trzebne do szczęścia”... 

Zgłaszają się też panie, urodą nie odpowiadające 
warunkowi kardynalnemu wydawnictwa. 

y Takie najtrudniej przekonać o niestosowności żą- 
ania. 

Pan M. więc, jak widzimy, podjął zadanie, przy któ- 
rem wprawdzie z różami ma do czynienia, 4 też 
nieraz i kolce znajduje. 


= Harem w Warszawie. 

W ciągu ubiegłej doby bawił w naszem mieście 
Olmim, kupiec turecki, przejeżdżając z Wiednia do 
Petersburga w interesach handlowych. 

Olmim musi być człowiekiem zamożnym, kiedy 
towarzyszą mu w podróży trzy jego prawe mał- 
Żonki. 

Zapewne jest to tylko część haremu, którą wy- 
znawca islamu zabrał z sobą. 

Nadto Olmimowi i jego małżonkom towarzyszy 
para służących, ubranych po europejsku. 

Negocjant turecki zatrzymywał się w Warszawie 
z powodu zasłabnięcia jednej z małżonek. 

Wezwano nawet lekarza, lecz gdy ten przybył, Ol- 
mim oświadczył, iż żona czuje się już dobrze i jego 
pomocy wcale nie potrzebuje. 

Hojny turek ofiarował lekarzowi sute honorarjum 
za fatygę. 

Lekarz, ciekawy jak też wygląda odaliska, pró- 
bował perswadować, że należałoby mu zbadać stan 
zdrowia niewidzialnej pacjentki. 

Turek jednak stanowczo odmówił, oświadczając, 
iż żona już zupełnie czuje się dobrze. 

Jakoż w parę godzin później, kupiec ze swoim ha- 
remem i służbą udali się na dworzec kolei petersbur- 
skiej. 

Zdaje się, iż nikt twarzy tureckich piękności, cho- 
ciaż po europejsku ubranych, nie widział, były bo- 
wiem zasłonięte gęstemi i długiemi woalami. 

Olmim bardzo poprawnie mówi po francusku. 


| R WARSZAWSKI.—Dnia 10 kwietnia 1886 r. 
GG 0 Imma 


z garbarui Imgiera skradziono w dziwnie tajemniczy 
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= Kradzieże. 


Va Bonifraterskiej pod nrem 4-ym z mieszkania M. a 
fra skradziono rozmaite przedmioty i 55 rs. gotowizną.— 


Fiektoralnej pod nrem 15-ym R. Neumanowi skradzio i 
garderobę i bieliznę. — Na Przyokopowej pod nrem 19%- 


spó: 
sób skór już wyprawionych za 577 rs. — Na Senatorskid 
pod nrem 13-ym w mieszkaniu T. Rundo spełniono krę” 
dzież garderoby, bielizny, zegarka, a nadto 20 rs. goto 
zną. — Na Klektoralnej pod nrem 51-ym i na NowoliP 
pod nrem 28-ym skradziono ze strychów bieliznę należ 3 
do kilku lokatorów, 


= Pomyłka w imieniu. st 
W doniesieniu o kradzieży popełnionej na poczcie ff 
97b) zaszła pomyłka w imieniu, okradziony bowiem Z 
p. Samuel a nie p. Salomon Hantower. 400 
Przedmiotem kradzieży były cztery listy zastawne pol 
rs., kwity bankowe na zastawione dwie pożyczki, 51 1% 
gotówce oraz różne papiery i notatki. 


= Chyba ostatni. 

Nocy wczorajszej na Nowej Pradze Szymon Kozło "i | 
70-letni starzec, skutkiem zawczesnego zasunięcia bl 
w piecu mocno zagorzał. „eit 

akkolwiek zdołano go do zmysłów przywrócić, ŻY. 
K., ze względu na wiek sędziwy, grozi niebezpieczeńst 


= Pokąsanie. 
W dniu wczorajszym na Wołowej pod nrem 32679 
zerwał się z łańcucha pies podwórzowy i przewrócił eztet” 
letniego Stefana Chaderę, syna stróża. f 
Biedne dziecko zostało pokąsane w obie nogi. f 

+ 


z sądów. 


Proces z powodu krytyki w „Prawdzie“, 


IL. 
Zanim przystąpimy do nawiązania przerwane? 
wątka relacji, wypada naprzód sprostować laps j 
calami, który przez proste roztargnienie wkradł 5% 
do wczorajszego sprawozdania. Mianowicie w KO 
plecie sędziowskim, obok pp. Timanowskiego i 
lakowa, zasiadał nie p, Lebiedjew, 
Spłaeiwszy ten dlug ścisłości, wracamy do i: 
zowania dalszego przebiegu wezorąjszej audjenci 
Owoż zaznaczyć należy, iż na wniosek obro f- 
oskarżonych, sąd zaprosił na tłumacza jednego % 
beenych na posiedzeniu adwokatów przysięgłych 
który sprostował niektóre niedokładności w doli 
czonym do skargi przekładzie inkryminowanego * 
tykułn Prawdy. y 
W uzupełnieniu streszezenia formalności proced 
ralnych, dodajemy, iż wśród wspomnianych prz 
nas wczoraj książek i czasopism, złożonych do pr 
sprawy, znajdowały się: trzy numera Prawdy ZY 
z., mianowicie 35 (z inkryminowanym artykułem 7, 
P.), 38 (z odpowiedzią redakcji na reklamację skr 
tykowanej autorki) i 46 (z wyjaśnieniem samego “o 
tora artykułu); dale: nr 31 Wędrowca z r. z. (4 e 
tyką utworów powódki przez Marjana Bohusza);, oli 
147, 148 i 149 Słowa z r-z. (z feljetonem Publi 
p. t. „Histerja w literaturze”); odcinek Gazety pe 
skiej z avtykułem Jana Lama p.t. „Bobcio” (*)3 $i, 
czniowy zeszyt Ałencum z r. b. (z artykułem kry, 
cznym P. Chmielowskiego pt. „Debiuty nowelistó P 
wreszcie zbiorek nowelek Bałuckiego (p. Pop! 
ski w swem wyjaśnieniu w nrze 38 Prawdy przy żą 
czył, iż nowella p. Śnieżkowej,„Łza” zdrądza b!S_„, 
pokrewieństwo z nowellą Bałuckiego p. t. „Coją tęgi 
liło?”) i nakoniec zbiorowe wydanie nowe eg? 
Śnieżko-Zapolskiej p. t. „Akwarelle”. Oprócz 1%, 
adw. Szyff złożył do akt depeszę jednego z ks my 
rzy paryskich, głosząca, iż zbiór utworów bele 
stycznych Fnaulta p. t. Les mythes contemp rd ł 
jest zupełnie wyczerpany (pan Popławski twie ol 
iż nowella „Gdybyś ożyła” jest przeróbką n9 
Enaulta p. t. Mademoiselle Galathee). a0’ 
Ten ostatni dokument, jak również feljeton L jle 
z Gazety lwowskiej, na skutek protestacji adw. WA 
ckiego i za zgodą obrońcy oskarżonych, wyk 
nym został z liczby dokumentów. dzial 
W rozprawach pierwszy głos przypadł w u 
adw. Pileckiemu. nok; 
Zaznaczył on na wstępie, iż fakt będący Pi gi 
miotem niniejszego dochodzenia, dopiero po aż g 
zdarza się w prasie polskiej, Mianowicie W 5 ode 
1874-ym powien krytyk utworów Marji Szeliś rgo 
ważył się był dotknąć osobistości autorki, 8 
iż niektóre skandaliczne epizody jej powieści (208 w 
czerpnięte z własnego doświadczenia. wów du 5% 
obronie pokrzywdzonej autorki, „nie ze wzg 1577 
osobę, ale w imię zasad”, wystąpił w ACE CA 
„Przeglądu tygodniowego” p. Alekgander i twiet 
chowski, surowo potępiając owo na UŻY O i, Ale 
dząc, iż wypadek to jedyny i chyba osta nje s4” 
zmieniają się czasy i ludzie, bo teraz otv dobuy spo” 
dziennikarz, we własnem czasopiśmie, W krzywd” 
sób skrzywdził p. Snieżko-Zapolską. +0 + się DY 
na, nie mając nikogo na swoją obronę, ucie 


i z jest joj 
*) Z bardzo małemi zmianami znany on jes toi 
Fi ork i Kurjera (ob. feljeton w numerze % oste 
niedzieli). , 
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P pbovwala inaczej postąpić i wezwała redakcję 
l Paga o przedstawienie dowodów wrzekomego 
miast P aby je oddać pod sąd literacki. Ale za- 
wołuj 59? Tedakeja „Prawdy” (w nrze 38-ym), po- 
cznej » 712 na nieobecność autora, zbyła ją „tym- 
Pa m uszezypliwemi żartami. 
3 rolny awszy następnie wspomnianą odpowiedź 
(wn Y „i późniejsze wyjaśnienie samego autora 
z Siek: 46-tym „Prawdy”), adw. Pilecki wyciągnął 
swych Wniosek, że oskarżeni nietylko nie cofnęli 
| z? gołosłownych zarzutów, lecz prowadzili dalej 
| dale; walkę z bezbronną kobietą. Zresztą— mówił 
| m A obrońea—nawet w sądzie pokoju pełnomocnik 
otoz P. oświadczył w ich imieniu, iż na poje- 
gd wcze załatwienie sprawy zgodzić się nie chce, 
Jź, jego zdaniem, skarga pani Śnieżko-Zapolskiej 
Yplynęła jedynie z pogoni za skandalem i rekla- 
ka Jednem słowem, p. Świętochowski zsolidary- 
žado. się zupełnie ze swym współpracownikiem i 
vą miarą nie chciał przyznać się do błędu, gdyż 
gnie on zawsze przywilej nieomylności posiadać. 
któ ax się przedstawiają uprzednie dzieje sprawy, 
met słuszność ze stropy poszkodowanej autorki za- 
„ 10 ostry ton jinkryminowanego artykułu, jak ró- 


rd pojedyńcze onego ustępy, stwierdzają nie- 


ijztrząsając na poparcie tego twierdzenia ów ar- 
5 


1 cytując ustępy, znane już czytelnikom z 0- 
lej 7 skargi pieron, adw. Pilecki dowodził da- 
ni t e Uwagi czysto krytycznej natury były zaczer- 
> » przez autora z innych czasopism (recenzje SŻo- 
t a tdrowca i Ateneum), a oryginalnym jego wy- 
iw ea biiy jedynie napastnicze wycieczki prze- 
£jatu. obie autorki i bezpodstawny zarzut pla- 


| Co do „Małaszki” 


Pra 


yjagns=_$ sam pan Popławski w swem 
gy aśnieniu, ogłoszonem w Faadoża stwierdził goło- 
mamanii owego zarzutu; co'sie zaś tyczy mniema- 
4-80 plagjatu z Enaulta w nowejce Gdybyś ożyła” 
fe sam fakt nieprzedstawienia sądowi utworów 
aneuskiego pisarza, pozwala słusznie sądzić, iż ten- 
że żadnej podobnej nowelki wcale nie napisał. 
4 Wi. słowem, zarzut plagjatu jest wręczbezpod- 
Jakież—zapytuje dalej obrońca — mogło być źró- 
dło tak niesłusznej napaści? Ai 
t wennikarzę to irritabile genus. Nerwowość wy- 
ciy > u nich niekiedy namiętne uprzedzenie prze- 
qkjęj 950bom, należącym do innej koterji litera- 
dany, Zresztą, chociażby nawet nie można było w 
Skrzy, Tazje określić ściśle żródła świadomej chęci 
to prz dzenia pari Snieżko ze strony oskarżonych, 
istniej leż, ze względu na ton i treść artykułu, fakt 
Prze o tej chęci wątpliwości ulegać nie może. 
cki oi chodząc do kwalifikacji prawnej, adw, Pile- 
czek , | Adezył, że odnośnie do zjadliwych wycie- 
oska ykułu pod osobistym adresem pani Snieżko, 
1039 ; * PP. Świętochowskiego i Popławskiego z $$ 
twą. ` 040 koq. krym., a zarzut plagjatu, jako po- 
Pot POdciąga pod $ 1535. Dla istoty przestępstwa 
złą wią. Potrzeba, iżby komuś świadomie czyli ze 
ara zarzucono czyn, krzywdzący jego honor i 
| Skarg, y Stkie te warunki, zdaniem reprezentanta 
Święto: istnieją w danym wypadku, za który p. 
Ponieg ń owski równą z swym współpracownikiem 
zi karę. 
r nkluzji adw. Pilecki nadmienił, iż potępiają- 
tapok sądu będzie pożądanym przez ari de 
któ Precedensem na powściągnięcie nadażyć nie- 
dziennikarzy, Fr. N. 


WSKAZÓWKI PRAKTYCZNE, 


Słodka wódka pomarańczowa. 


tig a tonte; w którym konsumcja pomarańczy odbywa 
nie poci obszerną skalę, przyrządzenie tego likieru 
Przepis gia sobą wielkich trudności. 
typ; ei “yczenin stałej naszej prenumeratorki O. O. 
Pańcz W Mniejszem zadość. Zbiera się skórki poma- 
Motema 0 TJĄC z nich ostrym nożykiem cienką, ze- 
SIĘ do 3 aofaka powłokę; wysuszywszy takową, bierze 
Jtku w sposób następujący: odważywszy 100 
wie, szych skórek, umieszcza się w wazie i za- 
ktkięgo „74 kwartami mocnej wódki, dodając do wszy- 
Bo pół gr ama gwoździków i cynamonu. Macera- 
X muje się około dwóch tygodni w wazie szczel- 
Gepiem mig wystawionej na słońce lub trzymanej w 
ySłrzągą ao ton, „W pobliżu pieca lub komina. Wazę 
nag ni 'ę codziennie. Po upływie mniej więcej pię- 
Drzęcegzoj Zawartość eedzi się przez płótno, dodając do 
h w Dik E? płym 500 gramów cukru, rozpuszczone- 
yła sów za wody. Byłoby pożądanem, aby wódka 
brzeg dod, zabarwioną, Kolor niebieski otrzymuje się 
Ajołkowej nte do likieru odpowiedniej ilości tynktury 
fany w J; Żółty zaś przez macerowanie w alkoholu sza- 


odpowiedniej do siły odcienia, jaki barwie 


| 


Oto odnośny | 


st! 
KURJER WARSZAWSKI. —Dnia 10 kwietnia 1886 re 
Pod tarczę powagi sądu. Przedtem jednak | nadać chcemy. Obydwa te zabarwienia są dla zdrowia 


zupełnie nieszkodliwe. 


NEKROLŁOGJA. 


4 8. p. Stanisław Tatarkiewicz, artysta teatrów wars 
szawskich, po długiej i ciężkiej chorobie, przeżywszy lat 
36, dnia 8-go kwietnia r. b. życie zakończył. Pozostała w 


głębokim żalu wdowa wraz z dziećmi zaprasza krewnych, 


kolegów i przyjaciół zmarłego na żałobne nabożeństwo 0 
godzinie 9-ej i pół zrana i na wyprowadzenie zwłok z ko- 
ścioła św. Karola Boromensza przy ulicy Chłodnej w dniu 
10-ym kwietnia, to jest w sobotę, o godzinie 4$-ej po po- 
łudniu na cmentarz powązkowski odbyć się majace. —434 

4 $. p. Marja z Rudnickich Englicht, żona pomocnika 
naczelnika stacji Strzemieszyce d. ż. d., po krótkiej choro+ 
bie przeżywszy lat 25, zasnęła w Bogu dnia 30 marca r. b., 
pozostawiając zrozpaczonego męża, syna, rodziców, rodzinę 
i wszystkich co ją bliżej znali. Zwłoki jej złożono na 
cmentarzu parafjalnym dnia 2-go kwietnia. 

Pokój jej cieniom. —1397 

| Za spokój duszy nigdy nieodżałowanego ś.p. Juljusza 
Wilkansa, jako w dzień imienin, odprawione będzie na- 
bożeństwo żałobne w kościele św. Krzyża o godzinie 3Q-ej 
ipół zrana, w poniedziałek, to jest dnia 12-go kwietnia, 
na które pozostała żona zaprasza przyjaciół i życzli- 
wych. —1401— ' 

t Za duszę 6.p. Mikołaja Józefa Budynowicza, w po- 
niedziałek, to jest dnia 12-go kwietnia, odbędzie się nabo- 
żeństwo żałobne o godzinie 4Q-ej zrana w kościele Na- 
rodzenia N. Marji Panny na Lesznie, na które zaprasza się 
krewnych i znajomych. —1409— 

4 Jako w dniu pierwszych imienin po Śmierci Ś.p. Leona 
Kułakowskiego, w dniu 1l-ym kwietnia r. b., o godzi- 
nie 9-ej rano w kościele św. Józefa Oblubieńca (po-karmeli- 
ckim) na Krakowskiem-Przedinieściu, odbędzie się żałobne 
nabożeństwo za spokój duszy tegoż, na które pozostały 
brat zaprasza życzliwych znajomych i kolegów zmariego. 


TELEGRAMY 
„KURJERA WARSZAWSKIEGO”. 


Wieden 9-go kwietnia.- -Książe Aleksander o- 
świadczył, iż skoro wola mocarstw została mu na- 
rzuconą, musi przyjąć dekret z zastrzeżeniem wsze” 
lako swoich praw dynastycznych w Bułgarji. 

FE ieden 9-go kwietnia. — W kołach dyploma- 
tycznych wyrażają obawę, że wyczerpanie się finan- 
sowe 'Tureji przyspieszyć może zbrojne rozstrzy- 
gnięcie sporu z Grecją. 

Londyn 9-g0 kwietnia.—Depesze z Mandalayu 
(Birma) donoszą, że bandy powstańcze napadły dre- 
wnianą część stolicy i podpaliły ją, aby powstrzy- 
mać ścigające ich wojsko. Spłonęło 600 zabudo- 
wań. W Bahmo mieszkańcy obawiają się nocować 
i wynoszą się na noe do okolicznych wysp w obawie 
napadu, pomimo, że stoi tam załoga 300 anglików i 
700 sepajów. 

Petersburg 9-go kwietnia.—Powrót ministra 
Giersa z Liwadji spodziewanym jest około dnia 7-go 
maja. Tutejszy poseł rumuński, Kreczulesko, opu- 
ścił już bezpowrotnie Petersburg, wszakże pogło- 
ską o zwinięciu poselstwa rumuńskiego przy dwo- 
rze rosyjskim, nie ma żadnej podstawy. Owszem 
następca pana Kreczulesko będzie rychło miano- 
wany. ikari 


(Ajencja północna.) 

Lwów 9-go kwietnia.—Dzisiaj w „Łucji z Lnmmermo- 
ru* wystąpiła na scenie tutejszej Kochańska. Teatr po- 
mimo bardzo wysokich cen natłoczony. Powodzenie o- 
gromne. Zapał 'w teatrze nie słabnącty na chwilę. Po 
scenie obłąkania wywołano artystkę kilkanaście razy. Or- 
kiestra grała fanfarę. Kochańska ofiarowała dochód swój 
z widowiska na cel dobroczynny. Raut wtorkowy na cześć 
jej wypadnie świetnie. 

EP ieder 9-g0 kwietnia.—Z powodu obelżywych 
wyrażeń się na wczorajszem posiedzeniu izby depu- 
towanych, Gregr wyzwał Knotza na pojedynek. Dzi- 
siaj podezas przemówienia sprawozdawcy Meznika, 
Kronawetter upadł z krzesła zemdlony. Lekarze 
zaledwie go przywołali do życia. 

Berlin 9-go kwietnia. — Na dzisiejszem posie- 
dzeniu izby deputowanych sejmu pruskiego rząd 
przedłożył projekt dodatkowy, żądający udzielenia 
kredytu 3,609,000 marek na cele szkolne w prowin- 
cjach wschodnich. Suma ta wstawioną ma być do 
budżetu na rok skarbowy 1886/7. 

Heym 9-go kwietnia —Municypalność Padwy o- 


3 


głasza, iż wczoraj w stojącym tarnże załogą pułku 

piechoty zaszło pięć wypadków cholery. 
Londyn 8-go kwietnia.— Gladstone, w mowie 

swojej wczorajszej o zamierzenych reformach ir- 


|landzkich, złożył następujące oświadczenia: Pro- 


jektowany parlament irlandzki składać się ma z 
dwóch izb. Do pierwszej z nich wejdą przedstawi- 
ciele miejscowych parów i 75-iu przedstawicieli wy- 
bieralnych według dawnego systemu wyborczego; 
druga izba zaś składać się będzie ze 103 członków, 
którzy mają być wybrani według nowego systemu. 
Obie izby mogą prowadzić rozprawy wspólnie, a 
głosować oddzielnie. Parlamentowi irlandzkiemu 
nie będzie przysługiwać prawo mieszania się w pre- 
rogatywy korony, oraz w sprawy organizacji armji, 
floty, kolonij i w sprawy polityki zagranicznej, jak 
również nie będzie on miał prawa kontroli nad po- 
datkami i opłatami akcyzowemi, oraz wykluczony 
będzie od roztrząsania spraw handlu, sądownictwa, 
kwestyj monetarnych i kwestji wypuszczania pie- 
niędzy papierowych. Suma, jaką Irlandja wnosi na 
pokrycie rozchodów państwa, zmniejszo ną będzie do 
1); części; na wojenne wydatki Irlandja nic wnosić 
nie będzie. Bill ten uznał Parnell zą zadawalniają- 
cy wymagania irlandczyków. 

Londyn 9-g9 kwietnia. — Oprócz Daily News, 
organu Gladstone'a, wszystkie dzienniki poranne 
najsurowiej potępiają projekta irłandzkie rządu. 

Ateny 9-go kwietnia. — Na wezorajszem posie- 
dzeniu izby prawie wszyscy mówey oświadczyli się 
za wojną. Jeden z deputowanych, należących do o- 
pozycji, który usiłował przekonać izbę o bezsilności 
Grecji pod względem wojennym, został wysykany 
przez publiczność. Inny deputowauy rodem z Krety, 
utrzymywał, że Kreta powstanie, skoro tylko wojna 
będzie wypowiedzianą, 

Petersburg 9-g0 kwietnia. — Projekt przepi- 
sów zarządzania jarmarkiem niżegorodzkim został 
uwrócony gubernatorowi do nowego zaopinjowania 
przez zgromadzenie reprezentantów kupiectwa, pro- 
wadzącego handel na jarmarku, 

Petersburg 9 go kwietnia. — Nowoje wremja 
zamieszcza główne punktą projektu do prawa, ma- 
jącego zapobiedz uporczywemu uchylaniu się żydów 
od spełniania powinności wojskowej. Projektowa- 
nem jest znaczne ograniczenie prawa przenoszenia się 
z jednego okręgu poborowego do drugiego, przyczem 
przeniesienie się do okręgu po za obrębem dozwo- 
lonego żydom zamieszkania, będzie pociągało za so- 
bą utratę wszelkich ulg ze względów rodzinnych. 
Przy wydawaniu żydom świadectw na prawo tru- 
dnienia się kandlem i przemysłem, wymaganem być 
ma świadectwo z odbytej powinności wojskowej, al- 
bo ze stawiennictwa do losowania i uwolnienia od 
obowiązku odbycia służby. Żydzi czasowo zwolnie- 
ni od służby, mają być poddawani niespodziewanym 
rewizjom lekarskim. Na rodziny żydów, uchylają- 
cych sią od służby wojskowej, ma być nakładana 
kara 300 rs., za którą cała rodzina solidarnie mą 
być odpowiedzialną. Wydawana będzie nagroda w 
w kwocie rs. 50 każdemu, kto wskaże miejsce po- 
bytu żyda, ukrywającego się od spełnienia powinno- 
ści wojskowej. 

Taszkent 9-go kwietnia. — Pogłoska o przy- 
byciu do północnego Afganistanu syna zmarłego e- 
mira nie sprawdza się. 


Baku 9%-go kwietnia.—Kongres przemysłowców 
naftowych uchwalił rezolucję, upraszającą rząd o 
zniesienie porto franco w Batum, celem spotęgowa- 
nia wywozu nafty. Kongresowi przedłożono projekt 
o przedłużeniu linji wywozowej nafty ze stacji Mi- 
chajłowsk kolei zakaspijskiej do morza Czarnego 
na przestrzeni 250 wiorst. Wskutek tego ilość wy- 
wozu nafty dosięgnęłaby cyfry 40 miljonów pudów 
rocznie. | 


Telegramy handlowe, 


Berlin 9-go kwietnia (po południu). 


Usposobienie w ogóte prawie niezmienione, waren 
ki też, w których giełda operowała, były rówież 


” 


| -ę 


4 


też same co wczoraj. Wartości spekulacyjne bez 
zmiany. Akcje kredytowe zyskały jedną markę i 
wróciły do kursu 420. Wartości bankowe chę- 
tnych miały nabywców. Kolejowe również dobrze 
się trzymały. Na polu rent obcych usposobienie nie- 
zmienione, obroty dosyć jednak żywe. Wartości ro- 
syjskie mało tylko zmieniły się w kursie. Żyto 'w to- 
warze gotowym, jak równieź na dostawę, o 25 feni- 
gów niżej. 
Eeriin 9-go kwietnia ,natowanieurzędowe giełdy), 

Bil. ban. ros. w tr. na£, 202.65 |Akcje kredytowe . 480— 

Weksle na Warszawę 20255 |Listy zast. ser.I-ej 63.10 

Wek. na Peters. krótk. 20230 | Weksle na Lon.krótk, — — 

Wek. na Petęrs. dług. 201.20 | -, „ dugot —— 
Bil. ban. ros. na dost. 20275 |Żyto z dost.na jesień 136.— 
Wschodnia poż. Jlem €t270 |Żyto na wiosnę. 139.— 


Feiersburg 9-go kwietnia. 


Weksle na Londyn , .., 5 2329/3, 241/53 


Pożyczka premjowa I-ej emisji. Ri 2263 
$ y Jl-ej emisji . . 221/4 
Półimperjały > < - « « « « » « 825 


Najwięcej nas obchodzący kurs rubli na dostawę końco- 
miesięczną pozostał niezmieniony. W tranzakcjach kaso- 
wych widzimy około 30 fenigów zwyżki. Przyczyną tego 
jest prawdopodobnie zapotrzebowanie natychmiastowe 
w celach regulacyjnych na 1 kwietnia starego stylu. To 
także jest sepewne powodem drobnej zwyżki dyskonta 
prywatnego. tych warunkach jednak trudno spodzie- 
wać się dziś zniżki kursów walut obcych na giełdzie na- 
szej. Prawdopodobnie uspcsobienie i kursa pozostaną bez 
zmiany. Notowania dmia poprzedniego były: 202.30, 202.75, 
480, 136.25, 139.25. 


J. WŁ 
CENY ZBOŻA 
dnia 8-go kwietnia 1886 r. na stacji a* drogi żelą= 
znej warszawsko-terespolskiej. 


Pszenica, wyborowa 112—117, średnia 100—110, ordyna * 
ryjna 85—95. P 

Żyto: wyborowe 79—80, średnie 75—78, ordynaryjne 
Jęczmień: wyborowy 89—94, średni 80—87, ordyna- 
ryjny ——. 
Paean wyborowy 108—110, średni 100-—106, ordynaryjny 

Gryka: 95—100. — Groch: 99—138; — Kasza jaglana 
wyborowa 120— 130, średnia 133 — 140, ordynaryjna 
140—145. B. Werner et Cop. 


Sprawozdanie z targu zbożowego 


ra pisen Wat ltowskiegt, dnia 8-go kwietnia 1886 r. 


Usposobienie rynku zbożowego dla pszenicy, przy bardzo 
słabych jej dowozach, niezdecydowane. 

Ofiarowano 150 korcy w drobnych partyjkach, lecz nie 
było komu kupować. 

Średnie gatunki osiągały 6.50 do 6.75 — wyborowej nie 


yło. 

Żyta nadspodziewanie i wbrew zwyczajowi, wystawiono 
na sprzedaż 800 korcy, tak z fur, jak i z próbek. 

Chęć kupna okazała się dosyć znaczna i pomimo konku- 
rencji niewielkiej, jak zwykle w piątki, osiągnięto za wy- 
borową 4.90, 4.95 i 5 rs. — średnie gatunki 4.60, 4.80 do 
4.87 i pół, stosownie do jakości. 

Jęczmienia 50 korcy ukazało się na targu. Gatunek był 
nieświetny, to też partyjka ta sprzedaną została po 4 rs. 

Owsa 300 korcy. Ceny niskie z powodu, iż gatunek wy- 
stawionego na sprzedaż ziarna był również nie odpowie- 
dni do żadań. Płacono 3.35, 350 do 3.75. 

Siana dosyć. Płacono za pud 44, 50 i 55 kop. 

Słomy pud 30 kop. 

Niewielka purtyjka łubinu, wystawiona na 
3.75, nie znalazła amatora. 


Z RYNKÓW ZBOŻOWYCH. 


sprzedaż 
J. WŁ i 


Sprawozdanie z targu odbytego w Gliwicach we wtorek, 
brzmi dosyć pomyślnie. Usposobienie w ogóle mało zmie- 
nione dla żyta, które byio dowiezione w znaczniejszych 
nieco ilościach. Wyradzilo to usposobienie słabe i drobną 
obniżkę ceny. z 

Notow-n: pszenicę białą 13 do 13.70 m. za 100 kilogr., 
czyli 10b 1 pót do 111 kop. za pud; czerwona 13.50 do 
109 i pół kop., żólia 12.70 do 13.45 m. -- 103 do 109 kop. 
za pud. 

Żyto polskie wyborowe 10.14 do 10.30 m. — 82 i pół do 
83 1 pół kop., średnie 9.30 do 10 m.—T9 do 81 kop. za pud; 
litewskie 9.80, 10 do 10.29 m. za 100 kilo.—79 i pół, 82 do 
83 kop. za md. 

Jęczwień dia browarów 10.25 do 10.75 m., 83 do 87 i pół 
kop., na paszę 7.80 m., 63!/, kop. 

Owies 11.30 do 11.75 m.—90 i pół do 95 i pół kop. we- 
dle gatunku. à 

Gryk} bez zmiany 85 do 89 kop. 

Siemię iniane zwyczajne 130 do 138 kop., średnie 142 
do 162 1 pół, wyborowe 162 i pół do 182 i pół kopiejek 
za pnd. 

Makuchy lnane 103 do 111 i 


pół, rzepakowe 67 do 75 
koviejek. J. WŁ 


a Sprawozdanie z handlu skórami. 


Na targu na P 


ndt Pradze skóry wołowe w tygodniu ostatnim 
tody. niew cenie. Przyczyną obniżki jest z jednej 
koliczność, i AANA kupujących, z drugiej zaś ta o- 
normalną i nienzasadnioną E zoprzednia była nie- 

Zniżka wynosi 30 da 50 ko 

Na wage płacono za funt 
mi stosownie da wawj calej 


p. na sztuce. 
skóry nicoczyszezonej z roga- 


Sztuki—w g dt Pol k 
drukarni Aurjera War sztukach lekkich 60, 


szav'=kżego.—P]ac Teatralny ur. 4130 nowy 9 
Redaktor Wacław PZA ) 


KURJER WARSZAWSKI.—Dnia 10 kwietnia: 1886 r. 


65, 70 do 75-funtowych 11!/,, 12!/ą do 13!/ą kop.— w cięż- 
szych 75, 80 i 85-funtowych 14!/, do 15 i: 

Skóry oczyszczone bez rogów jak zwykle o 1 kop. na 
funcie drożej. 

Skórki cielęce warszawskie bez zmiany, płacono 2.10 do 
3.30 za parę. 

Prowinejonalne nieco mocniej, przy zmniejszonej ilości 
cieląt. Cena 10.50 do 13 rs. za decher, czyli partję z 10 
sztuk złożoną. 

J. WŁ 


— Do zarządu warszawskiego okręgowego Towarzystwa 
krzyża czerwonego wpłynęło od 1-go lutego do 1-go mar- 
ca 1886-go roku. 

A) Na korzyść Krzyża czerwonego: 4 

Od K. K. Dietricha rs. 15, od będących w służbie w 
szkole junkierskiej piechoty w Warszawie rs 4, 0d urzę- 
dujących w zarządzie Cesnrskiemi pałacami 1s. 31 kop 40, 
od pp. oficerów 3-ej baterji konno-artyleryjskiej brygady 

renadjerów rs. 35, od E. M. Zamarajewowej rs. 2. od I. 

„ Powarowa rs. J. od małżonki tegoż Anny córki Herma- 
na rs. 1, od L. F. Daaba rs. 1, od K. W. Istomina rs. 10, 
ze skarbonki w sądzie pokojn miasta Międzyrzecza gub. 
siedleckiej rs. 5 kop. 20, od W. A. Olimpiewa rs.1, z pusz- 
ki na punkcie przechodowym w Dąbrowie rs. 7 kop. 50, od 
sonalego gminnego okręgu II-go powiatu konstantynow- 
skiego wyjęte z puszki rs. 6 kop. 50, od Konstancji corki 
Teodora Minkwic rs, 5, z parafji ewangelickiej w Wyszo- 
grodzie. kop. 57, od jenerał-lejtenanta P. P. Pawłowa rs. 
10, od jenerał-majora M. P. Czajkowskiego rs. 10, od rze- 
czywistego radcy stanu M. F. Głagolewa rs. 1, od jenerał- 
majora P. I. Mamontowa rs. 10, od małżonki tegoż Olgi 
córki Mikołaja rs. 10, od jenerał-lejtenanta W. I. Szpa- 
djera rs. 10, od małżonki tegoż Marji córki Andrzeja rs. 
10, od jenerał-majora N. P. Tepłowa rs. 10, od małżonki 
tegoż córki Pawła rs. 10, od pułkownika I. J. Gonczaren- 
ko rs. 1, od Marji córki Jerzego Ertel rs. 10, ed A. Ple- 
wińskiego rs. 1, od pułkownika Lewotowa rs. 3, bezimien- 
nie kop. 50, od p. Górskiego rs. 1, od duchowieństwa kon- 
systorza rzymsko katolickiego w Kielcach rs. 61, od jene- 
rał-lejtenanta N. P. Sedorowa rs. 10, od W. M. Istomina 
rs. 10, od urzędujących w izbie skarbowej i podwładnych 
jej władzach w Kielcach rs. 44 kop. 75, od rzeczywistego 
radcy stanu J. M. Lubarskiego rs. 1, od jenerał-majora A. 
F. Ritticha rs. 10, od B. O. Baranieckiego rs. 1, od puł- 
kownika F, I. Jóźwikiewicza rs. 10, od kapitana W. P. 
Korsaka rs. 1, od sztabs-kapitana J. A. Abramowicza rs. 
1, od jenerał-lejtenanta T. P. Wejmarna rs. 10, od pułko- 
wnika A. W. Janowskiego rs. 1, od kapitana M.I Ebieto- 
wa rs. 1, od ks. Franciszka Bilskiego rs. 1, od sztabs-rot- 
mistrza Kryłowa rs. 3, od rzeczywistego radcy stanu F. F. 
Iwanowa rs. 10. od E. D. Smirnowa rs. 1, od mieszkańców 
gubernji radomskiej rs. 39 kop. 54, od urzędujących izby 
kontrolnej warszawskiej rs. 16, od urzędników komisji eme- 
rytalnej w gubernjach Królestwa rs. 21 kop. 30, od radcy 
dworu A. L. Pentkowskiego rs. 1, «d W. K. Chruscewicza 
rs. 1, od asesora kolegjalnego I. I. Neumana 8 kop. 10, od 
rzeczywistego radcy stanu P. K. Szczebalskiego rs. 10, od 
małżonki tegoż Mironji córki Aleksandra rs. 10, od jene- 
rał-lejtenanta W. E. Frederichsa rs. 10, od urzędników 
zarządu drogi żelaznej nadwiślańskiej rs. 22, od urzędni- 
ków na komorze celnej Granica rs. 3 kop. 15, od urzędni- 
ków zarządu 1-ej brygady strzelców rs. 6, od pp. lekarzy 
szpitala wojskowego w Kielcach rs. 2, od pułkownika M. 
E. Demjanowicza rs. 3, od pp. lekarzy szpitala wojskowe- 
gs ujazdowskiego w Warszawie rs. 39, od pp. oficerów 10 

ataljonu strzelców rs. 14, od sztabs-kapitana P. W. Bur- 
sa rs. 1, od członków sztabu 4-ej dywizji piechoty rs. 15, 
od p. Seweryna Neumana rs. 7 kop. 90, od G. F. Manitju- 
sa rs. 1, od pp. lekarzy szpitala wojskowego aleksandrow- 
skiego rs. 11, od jenerałowej A. Tunoszeńskiej rs. 10, od 
pułkownika Woroniańskiego rs. 3, od pp. oficerów 7-go ba- 
taljonu strzelców rs. 18, od pp. oficerów 1-go bataljonu 
strzelców rs. 7, od urzędujących w kasie powiatowej w 
Zamościu rs. 5, od pp. oficerów 9-go bataljonu saperów rs. 
5, od pp. oficerów 15-g0 polowego dywizyjnego parku rs.5, 
od radcy tajnego K. E. Gudowskiego rs. 10. od Bogumiła 
syna Karola Folanda rs. 10, od S. P. Kopelmana rs. 10, z 
resursy obywatelskiej w Warszawie rs. 10, z banku han- 
dlowego w Warszawie procent od bieżącego rachunku od 
17-go kwietnia do 19-go grudnia 1885 r. 90 rs. 

Razem wpłynęło w ciągu m. lutego rs. 50,971 kop. 96, 

Wydano rs. 314 kop. 12/4. 

Pozostaje przeto z dniem 1-ym marca r. b. rs. 50,657 
kop. 1Ę|ą. s 

B) Na korzyść warszawskiego zgromadzenia sióstr miłosier- 
dzia św. Elżbiety: É 

Od urzędników w zarządzie Cesarskich pałaców w War- 
szawie rs. 2, od podoficerów 3-ej baterji konno-artylėryj- 
skiej brygady gwardji rs. 10, od pułkownika W. J. Czer- 
nika rs. 10, od jenerał-lejtenanta P. P. Parotowa rs. 3, 
od jenerał-majora M. P. Czajkowskiego rs. 5, od urzędują- 
cych w zarządzie okręgowym artyleryjskim w Warszawie 
rs. 41, za dyżur siostry miłosierdzia w domu prywatnym 
rs. 25, od osób urzędnjących w warsztacie artyleryjskim 
warszawskim rs. 4, od rzeczywistego radcy stanu F. F. 
Iwanowa rs. 5, od urzędników izoy kontrolnej warszaw- 
skiej rs. 6, od rzeczywistego radcy stanu K, Radeckiego 
rs. 3, od pp. oficerów 1-ej brygady strzelców rs. 4, od pod- 
pułkownika A. Iwanowa kop. 50, od pp. oficerów 1-go ba- 
taljonu strzelców rs. 1 kop. 871. 

Razem wpłynęło w m. lutym rs. 130 kop. 371/3. 

Wydatkowano rs. 1.482 kop. 621. | 

Z dniem zaś 1-ym marca r. b. znajduje się rs, 5513 
kop. 90. 

C) Na korzyść komitetu dla udzielania pomocy dymisjonowa- 
nym wojskowym i ich rodzinom. 

Od K. K. Dietricha rs. 15, od G. J. Karwowskiego rs, 5 
od pułkownika N. N. Martynowa rs. 5, od małżonki tegoż 
Katarzyny córki Aleksandra rs. 5, od K. W. Istomina rs. 5 
od jenerałowej Werchowskiej za marki na chleb i węgle 
kamienne rs. 5, od Konstancji córki Teodora Minkwintza 
rs, 45, od ks. W. K. Swiatopełk-Czetwertyńskiego rs, 25, 
od W. M. Istomina rs. 5, od jenerał-majora A. F. Ritticha 
rs. 5, od rzeczywistego radcy stanu P. K. Szczebalskiego 
rs. 5, od małżonki tegoż Mironji córki Aleksandra rs. 5, od 
J. F. Skibickiego rs. 5, od jenerał-majosa P. I. Mamonto- 
wa rs. 5, od małżonki tegoż Olgi córki Mikolaja rs, 3, od 

rotojereja Nikity Horyzontowa rs. 5, od radcy tajnego 

. E. Gudowskiego rs. 5, od B. K. Folanda rs. 1, od S. $ 


oBo1eHo llensypoio BapmaBa (29 
owski. — Wydawca Gustaw Gebethner. 


Ne 1C0a 


Kopelmana rs. 5, od małżonki tegoż Heleny, córki Pawła 
rs. 5, z banku handlowego warszawskiego procent bie% | 
cego rachunku od 17 kwietnia do 19-go grudnia 1885 * 
rs. 101 kop. 20. 

Razem wpłynęło w m. lutym rs. 267 kop. 20. 

Wydano rs. 393 kop. 36. 

Pozostaje przeto z dniem 1-m marca 1886 r. rs. 31,969 
kop. 98. 

D) Na korzyść namiotu Cesarza Aleksandra II-go. 
, Od K. K. Dietricha na utrzymanie łóżka imienia Ś. T* 
jego ojca Karola, syna Augusta Dietricha rs. 5000, od prze” 
łożonej zgromadzenia sióstr miłosierdzia św. Elżbiety 
Warszawie, za bytność księdza Andrnszkiewicza w salach 
płatnych rs. 25. 

Razem wpłynęło w m. lutym rs. 5025. » 

Z dniem przeto 1-ym marca r. b. znajduje się rs. 15414 | 
kop. 53. 
R - - — [Z a Z — 

— MOŁIW W do okien wszelkiego rodzaju 
wymiaru w wielkim wyborze poleca Skład obić pap 
Seweryna Mazur i S=kti, obok ratusza.(41 


Tihśgięją Piek 4 UL 
add Plakarni Krakowskie, 

BV „Edurjerze warszawskim” z dnió 
8 kwietnia r. b., przeczytałem z śe 
dziwieniem ogloszenie niby od admi* 
nisiracji Mrakowskiej Piekarni po” | 
dane. ©głoszenie to jest zrobione beż 
mej wiedzy, © czem do wiadomości 0* 
sób interesowanych podaję. (1401) 
— HM qpiele Wjana, Łażnia parowa, Wal 
ny, Prysznic, do 10-ej wiecz., w niedzielę do 1-0} 
Chmielna 9—43. (1287) 
1— BH arszaw. fabr. wyrobów i opóa* 
kowar blaszanych, Nowozielna52, telefon4% 
poleca wszelkie wyroby blaszane, a specjalnie opd* 
kowania blaszane i plakaty na blaszć: 
LEOMADJA BOSZ, 
właścicielka magazynu mód przy ulicy Wierzbowej; 
po powrocie z Paryża, poleca wielki wybór kapeli- 
Szy na porę wiosenną i letnią. (1378) 


CYGARA 


100 sztuk Hatana nr 403 za rs. 3 
100 „ abana nr 4104 za „ 3 
100 „ Hlabanamnr 40% za „ 4 
100 „ Mabana nr 142 za „5 
100 „ Hlabanamr 445 za „ 6 
100 „`Mabana nr Z4G za „ 8 
100 „ Habananr 254 za „10 


pakowane po 10, 50 i 100 sztuk i 
Wyrobione z oryginalnego liścia Hawańskiego 7 
zbioru z roku 1885 polecają 


WANDALIN i S-ka, 


plac Keairalny nr 44, dom W-go Nepro 
obok Stępkowskiego w BF/'arszawie. ( 


- Rozkład jazdy za kolejach żelamnyolu 


Odchodzą | Przychodź 
% aż BIK | | 
PO CIĄ G I: kkodziny ai] 


W arszawsko- Wiedeńska: 
Pośpieszny 3 klasy ,..... .| 6|-rano | 9135 wiee$ 
Ozobówy 3 klasy , .. . .. . «|iiiOrano | 5/40 popołe 
Osobowo»miejsc. 3 kl. do Piotrkowa | 6/45 wiecz. | 9/20 rano 


Powyższe pociągi łączą się z dro- 


gą łódzką. 
Kurjerski 2 klasy .. .. . . . «| 9|25wiecz.| 610rano 
W arszawsko-Bydgoska: 
Kwjerski 2 klasy . , . . ... -| 3|15po poł.| 2,35po pół 
Osobowy 3 klasy ... . .. . «| Tj—rano |1030wiech 
Osobowo-miejscowy 3 kl. do Kutna | 5|/—po poł.| 8/35 rano 
W arszawsko-T'erespolska: 
Pocztowy 3 klasy , , . . . . . .| 3/50po poł. 1|49po poł 
Osobowo-miejscowy 3 klasy . . .|10|30rano | 8/18wies% 
Osobowo-towarowy 3 klasy. . . . |10|—wiecz. | 8|13rano 
W arszawsio-x*etersburska: 
Kurjerski 3 klasy „ . . . . . . .|1013rano q|a3 wiest 
Pocztowy 3 klasy ©... . . . + |1138 wiecz. | 4.537 
Nadwislanska do Kowla: A 
Osobowy eadair N +... „| 7|50wiecz. | 8/30"% 
Osobowy do Lublina. . . . . . .| 7hiórano |1010 


Powyższe pociągi łączą się z dro- 
ga dąbrowską. 

Pocztowy . . . HZ e C. 
Nadwiślańska do Mławy: 
Podztowy wi. UUWYZYZAGI a, 
OsBabOWY Navi LŚ add Pó 
Obwodowa z kolei Wiedeńsk, 
Osobowy PEET 
Obwodowa z kolei Terespols. 
Osobowy . - « « * « « « » « „ » | 2l10po poł.| 334P 
— Statki parowe odchodzą: Pośpieszne do 
Włocławka codziennie o g; 6-ej zrana.—Zwyczajne 
cka codziennie, oprócz niedziel, o g. 81/4 zrana.—ZWY 3-01 
ne do Wyszogrodu codziennie, oprócz piątków, 0 Sar 

po poł. — Z Nowo-Aleksandrji do Sandomierza €90 


dzień o g. 5! zrana. 
Mapra) 10 Anpbaa 1886r 


cosi 
PE 3/30po poł. 1|55P9 P? 
no 
5/50 po poł. 11508 
ad gi :. wie0% 


dj 
2/50po poł. i m 


o Po 


